JUŻ W CZWARTEK! 


Już w następnym numerze „Świat Młodych przed- 
stawia” — całkiem nowy kącik... Jaki tam kącik! 
Wielokąt, kącisko rozpierające się raz na miesiąc na 
dwóch środkowych stronach gazety. A w nim fura 
informacji, wiadomości, ciekawostek, zdjęć na te 

- mat, zdaniem redakcjii, wart takiej szerokiej prezen 
tacji. 

Na początek porcja zbójnicka „Janosika imię 
nigdy nie zaginie”, czyli legenda i prawda o zbój- 
nickim hetmanie. A w następnych miesiącach 
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zytać, czytać oczywiście! Ale 


przechowywać, wieszać na ściani 


harcówce w charakterze gazetki « 


Piszcie, jak Wam się podoba ten pomysł! Czeka 
my na zgłoszenia następnych tematów. Hasło na 
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e .,Narciarz siada na górze w kucki, 


UWAGA! 


opiera się mocno na kiju i zamyka REPORTER 
oczy. Potem prosto jak strzała zjeżdża «(Świata G 
tak długo, aż mu zabraknie tchu..." — UWA A! 


tak pisano o narciarstwie w 1837 roku 
To była zagraniczna nowinka. Trakto- 
wana trochę jak niedorzeczne szaleń- 
stwo. 

Narciarstwo turystyczne w Polsce ma 
chyba ponad 100 lat. To „chyba”' dlate- 
go, że nie ma w tej sprawie zgody mię- 
dzy historykami turystyki. Wiadomo — 
to absolutnie na pewno, że w 1888 roku 
Stanisław Barabasz, uznany za pionie- 
ra turystyki. i sportu narciarskiego w 
Polsce, wędrował na zrobionych przez 
siebie drewnianych „łyżach” po okoli- 
cach Jasła, a następnie na tychże ły- 
żach wędrował po Podhalu. Również w 
latach 90. XIX wieku na pewno zwie- 
dzali Tatry na nartach Kozłecki i Kle- 


UWAGA! 


Czy już wiesz jak brzmi nowy te- 
mat Ligi Reporterów? Przekonasz 
się o tym zaglądając na drugą stro- 
nę gazety! 

Jaka jest Twoja rodzina, jaki jest 
Twój dom? Czy spełnia Twoje ocze- 
kiwania? Kto dla Ciebie jest wzo- 
rem, autorytetem? Komu ufasz naj- 
bardziej? 

A może jest w Twoim domu coś, 
co Ci się nie podoba, czego nie 
chciałbyś naśladować w przyszłości, 
gdy- dorośniesz i założysz własną 
rodzinę? 

Wypowiedzi adresowane do Ligi 


Okazało się ze dla czytelników dziesięć osób, które otrzymają na 


czyński. Ci dwaj „łyżwiści” jeszcze ć 
Przed Barabaszem: dotsrli dó Czarnego Reporterów oznaczaj hasłem MAMA „Świata Młodych* nie ma trudnych grody rzeczowe (książki, gry lub sprzęt 
Stawu Gasienicowego. Wiadomo == to TATA i JA. konkursów. Każdą trudność pokonają! sportowy) 


Tysiące dobrych rozwiązań, kilka- 
dziesiąt — niepełnych i tylko kilkanaś- 
cie złych. 

To jest sukces! 

Spomiędzy tysięcy autorów prawidło- 
wych, pełnych odpowiedzi wylosowano: 


i dziesiątkę, która otrzyma legityma 
cje Klubu Miłośników Verne'a 


Szef 


też na pewno, że szczególnie dobrze 0a = 
Ligi Reporterów 


rozwijało się na przełomie wieków XIX 
i XX narciarstwo turystyczne we 
wschodnich Karpatach. Prężne środo- 
wisko akademickie we Lwowie, zwła- 
szcza Akademicki Klub Turystyczny 
utworzony przez Mieczysława Orłowi- 
cza w 1906 roku, miało „Oddział Łyżwi- 
stów”. Niemal równolegle z Iwowiaka- 
mi powołało sekcję narciarską (Zako- 
piańska Sekcja Łyżwistów) Towarzy- 


Gratulacje dla szczęśliwców i ciepłe 
słowa dla wszystkich uczestników kon- 
kursu. 


ROZWIĄZANIE! 


VERNE MALARZEM 


2000 lat... 
klucza 


(PAP). Brązowe, żelazne, stalowe, 
zdobione i pospolite klucze z róż- 
nych epok i krajów zgromadzono na 


Hasło konkursu: 
NASZYCH SNÓW 


- „W 80 dni dookoła świata” 


Kto byl..., kto widział... kło chce, 


stwo Tatrzańskie. Na nartach ruszono 
na podbój ...szczytów. Tak to się zaczy- 
nała polska turystyka narciarska. Wyso- 
ko! 


wystawie w nowojorskim Muzeum 
Coopera — Hewitta. Jest ich w su- 
mie ponad 500, przy czym najstar- 


Grafik wykorzystał dwanaście tytułów 
książek J. Verne'a, rysując konkursowy 
komiks. Oto one: 


4. 
5. „Gwiazda Południa” 

6. „20000 mil podmorskiej żeglugi” 
7. „Tajemnicza wyspa” 

8. „Łowcy meteorów" 
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LISTY 


Program Szymona Grabowskiego z poprawkami wniesionymi 
przez Jakuba Nadolnego wzbudził zainteresowanie młodych progra- 
mistów czytujących „Świat Młodych”. Warto zastanowić się nad w 
tym, co należy jeszcze dodać do tego programu, aby zainteresowa- 
ło innych odbiorców. Można byłoby dodać dzielenie, odejmowanie, 
funkcje trygonometryczne i inne często używane funkcje matema- 
tyczne, ale to każdy potrafilby zrobić posługując się zarysem pro- 
gramu przedstawionym przez dwóch pierwszych autorów. Oczywiś- 
cie interesuje nas istotna rozbudowa programu „Kalkulator”. Pomiń- 
my dodawanie nowych funkcji. Proponuję Wam zastanowić się nad 
takim problemem: w jaki sposób ułożyć program symulujący „inte- 
lgentny” kalkulator (oczywiście na początek w najprostszej wersji). 
Zapis obliczeń matematycznych często ujęty jest w postaci ciągu 
liczb oddziełanych znakami działań, często grupowany za pomocą 
nawiasów. Nasz kalkulator powinien umieć wykonać takie oblicze- 
nie. Najłatwiej jest rozwiązać to zadanie pisząc program w języku z 
wbudowanym mechanizmem rekurencji. Takim językiem jest mię- 
dzy innymi LOGO oraz PASCAL. Przedstawilem moją propozycję 
dalszej rozbudowy programu „zaprezentowanego przez Szymona. 
Jeśli macie inne pomysły — to oczywiście, bardzo proszę — przed- 
stawcie je. 

Teraz o nowych listach. Czytając programy zaprezentowane w li- 
sach Wojtka Janysa i Tomka Maćkowiaka mialem bardzo poważne 
klopoty w zrozumieniu ich i porównywaniu z programem oryginal- 
nym rka zż Stąd prośba do wszystkich, którzy wysyłają do mnie 
lub do autora pierwowzoru) programy. Starajcie się zachować 
strukturę programu pierwotnego, a każdą wprowadzoną zmianę do- 
kladnie opisać. jeśli program zapisany jest w języku BASIC zacho- 
wajcie, o ile to jest możliwe, numerację linii. | j kasę jedna prośba: 
jeźl chcecie, aby Wasz program był 


POZNAJEMY KOMPUTERY. 


HP SCANJET 9190A 


kąciku „Poznajemy 
komputery" przedstawiłem 
kilka miesięcy temu polski 
skaner (prototyp). — Dzisiaj 
chciałbym przedstawić jeden 7 
z najlepszych * skanerów 
współpracujących z kompu- 
terami personalnymi. Jest to 
produkt firmy Hewlett Pac- 
kard. Dzięki temu urządzeniu 
można rysunek z kartki bez- 
pośrednio wprowadzić do 
pamięci komputera i tam 
przetwarzać go. Bezpośred- 
nio oznacza, że kartka papie- 
ru jest kładziona w odpo- 
wiednim miejscu i skaner od- 
czytuje wszystkie informacje 
na niej zawarte i przesyla je 
do komputera. 


"KROK 
SZEŚĆDZIESIĄTY 


Zdolność rozdzielcza: do 


— napisz- 300 punktów na cal (jeden 
Gie go bardzo wyraźnie na kartce papieru tyko po jednej sronie cal około 2,5 cm) w 16 stop- i 
22 na str. 2 niach szarości. 


REPORTER 


Świata 
Mlotych 


MAMA, TATA I JA 


Ich dwoje i ja jedna 


„Moi starzy sa...” No właśnie jacy są moi rodzice? 
Myślę, że wspaniali. Jestem jedynaczką i to wcale nie 
rozpieszczoną i zepsutą przez nich. 

Mama jest dobra, poważna, mogę na niej polegać 
— nigdy mnie nie zawiodła, pomaga mi i pociesza w 
trudnych dla mnie chwilach. Cieszy się z moich sukce- 
sów. Jest moją najlepszą przyjaciółką. Uczy mnie żyć, 
rzadko na mnie krzyczy, a jeśli, to prawie zawsze przy- 
czyną jest bałagan (przykro mi to stwierdzić), który mi 
właściwie nie przeszkadza; przeważnie robię go „tak 
niechcący”, a którego mama po prostu nie cierpi. 

Tata jest trochę inny: wesoły, przyjacielski, ma duże 
poczucie humoru. Jak coś powie, to można ryczeć ze 
śmiechu. Poza tym jest też — nie wiem jak godzi te 
dwie rzeczy — bardzo poważny. Interesuje się historią 
i stworzeniem świata. Mnie także próbuje nauczyć pa- 
trzeć na świat od strony bardziej naukowej. Do historii 
mnie nie przekonuje, bo wie, że i tak byłoby to bez 
skutków! Ja jej zwyczajnie nie znoszę. Tata bardzo lubi 
muzykę poważną i mnie też nauczył ją lubić i doce- 
niać jej piękno. Z tatą rzadko wpadam w konflikty, 
nieraz się tylko „bijemy”. Oczywiście na żarty. 

Ogólnie nasza trójka jest bardzo zgrana. Lubimy się 
śmiać, chodzić na długie spacery, jeździć do lasu, og- 
lądać w kinie filmy (od lat 15) i obserwować naszego 
chomiczka, Pirata, którego niestety tylko ja biorę na 
ręce (rodzice... się boją). 

Bardzo lubimy spędzać czas na działce. Tata lubi na 
niej pracować i oglądać owoce swojej pracy, nato- 
miast mnie i mamy wcale nie ciągnie do kopania grzą- 
dek czy podlewania róż. Wolimy sobie połazić, poga- 
dać o modzie czy innych interesujących nas spra- 
wach. 

W domu często rozmawiamy o szkole i mojej edu- 
kacji. Ja — nawijam, oni — słuchają, śmieją się i mó- 
wią, co im się w szkole nie podoba. Tak ogólnie to ży- 


je nam się bardzo fajnie i nie chciałabym, aby cokol- 
wiek się zmieniło. 

Niestety, na razie mogę tylko marzyć o tym, aby 
moja przyszła rodzina, którą będę miała gdy dorosnę, 
była podobna: szczęśliwa, i dobra 

„Zubcia” 
Szczecin 


Mogę zaufać 


Zacznę od mamy. Jest ona dobra, kochana, łagod- 
na, miła. To zresztą zbyt banalne określenie. Rodzice 
kochają mnie i mojego brata, ja ich również, ale opi- 
sując moją mamę, należy także użyć określenia „no- 
woczesna”. W przeciwieństwie do wielu mam — moja 
jest modna i przede wszystkim wyrozumiała. Lubi, gdy 
jestem ładnie i modnie ubrana, pomaga mi w doborze 
stroju i oryginalnych ozdób. Pozwala mi przebywać z 
chłopcami, chodzić do kina i różnych innych miejsc, 
mówiąc, że ufa mi i dlatego nie zrobię żadnego głup- 
stwa ani błędu, za który pokutuje się całe życie. Jed- 
nym słowem, jest najlepszą przyjaciółką. Bez zazdrości, 
zawiści. Zawsze wspomoże i radą, i pomocą. Bez ża- 
dnego skrępowania mogę zwierzyć się jej ze wszyst- 
kich kłopotów i uczuć, będąc pewna, że zostanie to 
między nami. Często wieczorami przy herbatce rozma- 
wiamy sobie, ponieważ z mamą można rozmawiać na 
wszystkie tematy. Moja mama nigdy iie jest i nie była 
nadętą matroną, która nie zauważa nikogo poza sobą. 

Ojciec — to słowa na ogół brzmi dosyć srogo i po- 
ważnie. W naszej rodzinie ja, jak i mój brat nazywamy 
tatę „tańciem”. Ileż ciepła bije od tego jednego słowa. 
Z „tańciem” można pożartować, ale zrozumienia po- 
winien szukać u niego mój brat. Uważam, że dla dzie- 
wczyny mama jest najważniejsza jako opiekunka, po- 
wiernica i przyjaciółka. 

Mam 14 lat i myślę, że przez te lata jako tako poz- 


malam swoich najbliższych Wielu z Was pomyśli ża 
pewne, że jest ta zbyt piękne, aby bylo prawdziwe, ale 


tak jest! 
M, Szczecin 


Tego właśnie oczekuję 


wn 
mama nie zawsze ma tyle pieniędzy, żeby 
dą moją zachciankę czy kupić mi każdy modny ciuch. 
ale w końcu jakoś się obejdę. Mama krzyczy na mnie 
tylko wtedy, kiedy coś poważnego zbroję. Ufam jej, je 
zcze nigdy mnie nie okłamała. Wszystko między nami 
4ci i wzajemnym zaufaniu. Mama 


| rodzinie żyje się bardzo tajnie. Co prawi» 
spełnić każ 


szcz 


bardzo często traktuje mnie jak dorosłą osobę i mówi 
ze mną 6 różnych poważnych sprawach. Nie ukrywa 


ani materialnych, ani 


mną żadnych trudności 


innych, często nawet radzi się mnie. Jest moim przyja 
cielem, wiem, że mnie nigdy nie zdradzi. Interesuje się 
jest 


moimi sprawami i w szkole i poza szkołą, ale nie 
wścibska, chociaż ja rzadko mam przed nią tajernnic 
Zawsze, kiedy napotkam jakieś trudności, zwracam się 
do niej, Obdjętne, czy chodzi o wytlumaczenie mate 
matyki, fizyki, czy też o poradzenie w jakichś spra 


wach życiowych. Pomagam w domu mamie dużo, 
myślę, że i tak powinnam wykonywać o wiele więcej 
czynności, żeby można było mówić o sprawiedliwym 


podziale obowiązków! „Mama jednak rozumie, że mam 


także w » innych zajęć 
w wolną sobotę rano, jeśli jest zła pogoda, to sie- 
dzimy w domu i czytamy albo oglądamy film lub 


idziemy, by coś obejrzeć, np. do Muzeum Narodowe- 
go, Muzeum Ftnograficznego itp. W niedzielę robimy 
również fajne rzeczy, poza tym staramy się być dużo 
na powietrzu. W przyszłości, kiedy założę własną ro- 
dzinę chciałabym, żeby było w niej jak najwięcej ta- 
kiego zaufania i szczerości, jak jest w naszej rodzinie 
teraz. Może nasza rodzina nie jest ideałem, ale na 
pewno daje mi ona to, co dawać powinna. 

A. Warszawa 


Autorytetem 
jest dla mnie ojciec 


Tata, mama i ja to nie wszystko, bo moja rodzina 
składa się z czterech osób: jest jeszcze moja siostra. Ja 
jestem najmłodsza, mam 15 lat. . 

Bardzo kocham moją rodzinę, czasem tylko, gdy się 
na mnie złoszczą bez powodu lub czegoś mi zabrania- 
ja, koso na nich patrzę. Ale złość szybko mi przecho- 
dzi i znów jest dobrze. Mieszkamy w jednym z więk- 
szych miast województwa. Mama jest wychowawczy- 
nią w przedszkolu, tata technikiem elektrykiem. Pracu- 
je już także moja siostra, jest absolwentką Pomatural- 
nego Studium Ekonomicznego. Ja natomiast uczę się w 
LO. Mimo że wszystkich członków mojej rodziny ko- 
cham jednakowo, to jednak największy autorytet ma 
u mnie tata. Jest bardzo wyrozumiały, w przeciwień- 
stwie do mamy nigdy na mnie nie krzyczy, jeśli naroz- 
rabiam stara się wytłumaczyć mi, co zrobiłam źle, nig- 
dy długo nie chowa urazy, 

Mamie czasem zdarza się swoje zdenerwowanie wy- 
ładować. na mnie. Choćby dlatego, że najczęściej je- 
stem pod ręką. Mojej siostry przeważnie nie ma w do- 
mu, z tego też powodu mam dość dużo obowiązków. 
Jednak nie narzekam, chyba że mam ogromną chand- 
rę. Czego mi w domu brakuje? Tylko jednego — oso- 
by, której mogłabym się zwierzyć, poradzić. To raczej 
ja wysłuchuję zwierzeń, pocieszam. 

Kiedy będę zakładała własny dom, postaram się, aby 
moje dzieci miały we mnie przyjaciela, takiego praw- 
dziwego. Nigdy też nie będę, tak jak moja mama, 
twierdzić, że nastolatki nie mają ideałów, że nie potra- 
fią jeszcze kochać. 

Ewka, 
woj. warszawskie 


„Metal” to muzyka 
jak każda inna 


Jestom zagorzałym molalowcem, chociaż 
zauważam także inno rzeczy (w tym miejscu 


pozdrawiam wszystkich zakochanych w 
A-HA). Motalowców ludzie szulladkują razem 
z narkomanami i satanistami. To sią często 
zdarza. Myślę, że jest to wina polskich 
„masamadiów* — wszędzie grzmi się o tym, 
że w Jarocinie grupa młodych ludzi, którzy 
przyjechali na Festiwal dopuściła się chuli- 
gańskich wybryków. Nikt nie wspomni, że do 
Jarocina przyjeżdża 95% ludzi dla muzyki, a 
te „marginesy” — sataniści, skini, to tylko 
5%! = iewyt, 
__ W moim mieście, liczącym około 30600 
mieszkańców, co jakiś czas organizowane są 
- wieczorki heavy metal. Schodzi się na nie od 
__30 do 50 osób. Można się wyszaleć, pogadać, 
posłuchać ulubionych utworów. Nie ma lam 
_ naprawdę wódki, narkotyków ani tym podob- 
H bawimy się, a potem rozcho- 
, domów bez żadnych burd. A nikt 
vażyć, co się dzieje na normal- 
kach — pijaństwo, bitki, intrygi. 
je: t 


e 


jemu się podoba, nie trzeba 
lej nie wolno jej zwal- 
zyka jak każda inna i - 


Ik każda inna. 
SĄ 


IE 
ś alam, że 
Nuszę.: 


Cd. ze 


Dzięki temu możemy bezpośrednio zamieścić go 
bez przepisywania, bo każde przepisywanie programu 
może wprowadzić błąd. Ja natomiast uruchamiając 
Wasze programy robię to na zupełnie innym kompute- 
rze i muszę wprowadzić bardzo dużo zmian i dlatego 
nie jest wskazane, aby prezentować moje wydruki 
Waszych programów. 

Dzisiaj swój program przedstawi Waldek Doros. 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam trzynaście lat i jestem waszym stałym czytel- 
nikiem. Chciałbym Panu oraz Czytelnikom zaprezen- 
tować program „Flamaster”. jest on pisany w języku 
SINCLAIR BASIC i jest przeznaczony. wyłącznie na 
komputer ZX SPECTRUM. 

Jest to bardzo prosty program graficzny, który 
umożliwia rysowanie różnych figur w różnych kolo- 
rach. Możliwy jest także zapis obrazu (gotowego 
obrazka) na kaseię, lub też wgranie obrazu do pamię- 
ci komputera z taśmy magnetofonowej, co pozwala 
dokończyć malowanie albo wprowadzić poprawki. 

A oto opis programu: 

linie 140 przedstawienie programu (przesuwające 
się napisy); 

linia 50 ustawia kolory ekranu (PAPER, INK, BOR- 
DER). 

linie 55-70 są liniami wprowadzającymi dane z 
klawiatury (początkowe współrzędne punktu, kolor 

; ; 

linie 80-100 mają za zadanie sprawdzić czy nie za- 

szła pomyłka przy wpisywaniu w/w danych (niewłaś- 


ciwe współrzędne, złe atrybuty ekranu); 

linia 110 rysuje punkt o wybranych współrzędnych 
i odpowiednim kolorze; 

linie 120-220 czytają znak z klawiatury. Po wciśnię- 
ciu wybranego klawisza wywołana zostanie odpowia- 
dająca mu funkcja; 

linie 230-270 sprawdzają czy współrzędne punktu 
nie wyszły poza ekran; 

linia 280 „skok” do linii 110. 


FUNKCJE KLAWISZY W PROGRAMIE 
O — ruch flamastra w lewo. 
ruch flamastra w prawo 
ruch flamastra w górę 
ruch flamastra w dół 
ruch flamastra w lewo-góra 
ruch flamastra w prawo-góra 
ruch flamastra w lewo-dół 
ruch flamastra w prawo-dół 
ustawiene nowych współrzędnych punktu 
oraz kolor tuszu 
zapisanie obrazka na kasetę magnetofonową 
załadowanie do pamięci komputera obrazka 
zapisanego na kasecie 
wymazanie całego ekranu. 

Doros Waldemar 

ul. Stalowa 59/7 

53-439 Wrocław.” 
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Kilka uwag technicznych. Prezentowane programy 
mogą być rozbudowywane przez innych czytelników 
ABC i dlatego powinny być zamieszczane wraz z algo- 
rytmem (np. w postaci diagramu). Poza tym numeracja 
linii nie powinna być taka „gęsta”, należy zostawiać 
miejsce dla dopisywanych nowych fragmentów pro- 


1 BORDER Q: PAPER Di INK 6: CLS 


10 LET a$ = "PROGRAM FLAMASTER ZOSTAL NAPISANY W 1987 PRZEZ 
WALDEMARA DOROSA «+** (C)DOROG WALDEMAR="s08" 


15 LET k = 1 


20 LET bs = aż (k TO k + 25 ) 10 


25 PRINT AT Q, 1] bżj 5, Z) b$j AT 18, Si bs; AT 15, Bj bs 


38 LET k = k + 1 

35 IF k + 25 = LEN a$ THEN GO TO 30 

48 GO TO 20 

50 BORDER 71 PAPER GI INK 7: PAUSE zad, CLS 

55 PRINT AT 10,2; "PODAJ POCZĄTKOWE WSPOLRZEDNE* 
56 INPUT j 


wminjek 
_60 INPUT 

bi CLS 
42 INPUT. 
64 INPUT 
78 1NPUT *P 
> SF 
gramu. Po trzecie: należy prezentowaną wersję do- 
kładnie przetestować!!! Natomiast uruchomiony już 
program powinien być wielokrotnie sprawdzony co do 
jego poprawności działania. Z programu Waldka usu- 
nąłem kilka linii (pomiędzy 150-200). Powinny one wy- 
woływać funkcję rysowania na skos, jednak nie speł- 


niały tego zadania. Na koniec jeszcze jedna uwaga: 
większość komputerów nie może wyświetlać na ekra- 


RYSSEEJZY, "= 


88 IF x > 255 OR X < © THEN GO TO 55 
98 IF Y > 175 OR Y < 0 THEN Go:TO 55 


, > 7 OR B > 7 OR C > 7 THEN 60 TO 62 
118 PLOT Tik bi X, Y: PAPER A: BORDER © 


SA) 
N SAVE 


nie liter takich jak q, ę, 


polskim. Dlatego musimy je zastąpić innymi. Jest taki 


zwyczaj, że zastępujemy je odpowiadającymi im liter- 


| spotykanych tylko w języku 


kami „bez dodatków” czyli: q zastąpimy przez a, © 
przeze, | przez |, $ przez s, ć, przez © itd. Nie wolno 
paemiast zmieniać e na dwie litery en (choć czasami 

rzmią one podobnie) czy ż na rz. Takie zmiany należy 
traktować jako błędy ortograficznel 


W bazie PEKAES w Błoniu, 50 kilome- 
trów od Warszawy, stoją ogromne trans- 
portowe wozy: chłodnie, kolosy kryte 
plandeką oraz eleganckie autokary. Za- 
dbane, lśniące chromem i niklem, wszyst- 
kie marki VOLVO. Pod podwoziem nie- 
których wielkie plastykowe beczki na wo- 
dę dla kierowców udających się do kra- 
jów, gdzie zagraża ameba. Kabiny wypo- 
sażone w łóżka, kuchenki gazowe. 

Własna stacja obsługi technicznej, sta- 
cja CPN. PEKAES „AUTO-TRANSPORT” 
S.A; (Spółka Akcyjna) — tak brzmi pełna 
nazwa przedsiębiorstwa. Jest ono człon- 
kiem Unii Międzynarodowego Transportu 
Drogowego z siedzibą w Genewie. Cieszy 
się dobrą opinią, złote odznaki Unii (glo- 
bus z literami JRU) otrzymało wielu pol- 
skich kierowców. To „rycerze” szos. Taką 
odznakę dostaje się po 10 latach niena- 
gannej pracy na międzynarodowych tra- 
sach. Wielu ma na koncie milion i więcej 
kilometrów. Znają wszystkie państwa 
europejskie, kraje skandynawskie; jeżdżą 
do Anglii, na Bliski Wschód. Gdy kończy 
się droga lądowa, ich wielkie T.LR-y wta- 
czają się na morskie promy, po czym 
znów na własnych kołach jadą do celu. 
Wożą wszystko. 


B:' na spytki* jednego z kierowców „milione 
rów”, którego przedstawił mi kierownik Działu Dy 


spozycji Taboru pan Jerzy Grosik 


Pan Adam Bozowski w klapie marynarki nosi złotą 
odznakę otrzymaną właśnie enewy. Przed 16 la 
gdy podejmował pracę w PLKAES musial 

lać egzamin tak języka ob y ' 
wł ech id po a k | 
jest od M. Jeżdził w v ! zie i 
dy Ministrów miał p ym | 1 i 

ważnym sb | 1 ' 

na przykład łe Gaul l 

Gdyby mi | la i 
yczny t v Bagdad. 
nie uw by 
Tał ' 1 i 
loskonale, ale , 
wych pojazdów I t 
podró popaść w rut 
np. na Bliski Wsch i i 

ę strefy klimatyczne. T lale 

Wozi się sbą całą te „mentów! + 
musi być i dobrym finansistą. Pal va ba 
godnie z przepisa ile tanio. Nale imie 4 dla 
siebie upitrasić, zdarzało mi się, że gotowałem i dl 
logi trzech samochodów, bo | makuje m 
kuchnia 

Cierpliwość na trasie to też rzecz niezbędna. Stałem 
kiedyś w 20-kilometrowym „ogonku samochodowym 
w Turcji. Potrzebna bywa i dyplomacja, no i schludny 
wygląd. „Jak cię widzą, tak cię piszą trzeba dobrze 
reprezentować firmę 
P yta pani o przygody... No cóż, nie czekam na niel 

Ale weźmy takie kolo. Waży bagatelka 100 
kilo, sporo, prawda? A czasem strzeli i trzeba je wy 
mienić. Na szczęście solidarność kierowców na szo 
sach jest dość powszechna. Nie zostawia się, nie mija 
kolegi bez udzielenia pomocy. Niedawno pomagał mi 
w padającym deszczu założyć koło Włoch, prowadzą 
cy chłodnię z Rzymu. Chciałem mu dać jakiś drobiazg 
w podzięce — nie wziął. Powiedział, że przed trzema 


miesiącami wybawił go z opresji na szosie jakiś Polak 

W Turcji są odcinki 300-400 kilometrowe, gdzie nie 
ma stacji obsługi, tam wyłącznie można liczyć na kole- 
gów zza kierownicy. Najlepiej rodaków! Wracając z 
Kuwejtu napotkałem taki obrazek właśnie w Turcji: na 
poboczu bezradnie stał polski kierowca. Wielki pojazd 
wyładowany 22 tonami konstrukcji stalowych leżał 
wywrócony na bok, w rzece. Dwa dni wyciągaliśmy to 
żelastwo i ładowali na moją skrzynię. Jak pech, to 
pech. Lało okropnie! Inni kierowcy też zatrzymywali 
się, pomagali. Kiedy solidnie zmokli, wsiadali do szofer- 
ki i odjeżdżali 

Za pomocą sprowadzonego dźwigu wyciągnęliśmy 
już opróżniony samochód i doprowadzili do porządku. 
Był sprawny! 


A co jest przyjemne? Powrót do domu. Znam wiele 
miast, pięknych miast. Znam je dobrze, nawet 
nie muszę używać mapy. Ale czy jest takie drugie jak 
Warszawa? Urzekają mnie miasta włoskie, zwłaszcza 
na południu. Mam tam sporo znajomych, wołają mnie 
po imieniu, gdy wstąpię na kawę. Ale jakże raduje mi 
się serce, gdy dojeżdżam do Warszawy. 

Woziłem już różne towary. Także żywy inwentarz, 
konie do Szwajcarii. Bardzo lubię zwierzęta, zaglądałem 
do nich często, stawałem co sto kilometrów, by zoba- 
czyć czy wszystko w porządku, czy mają wodę, siano. 
Wyprowadzić konie z „boksu na kółkach” nie jest 
trudno, ale wprowadzić je z powrotem? W Bazylei na 
granicy francusko-szwajcarskiej urząd celny i wetery- 
narz opisywali je szczegółowo: „Pęcinę ma białą, 
gwiazdkę na czole” itd. No, a potem trzeba było koni- 
ki zachęcić do dalszej podróży! Zrobiłem im małą 
przebieżkę, nie pożałowałem cukru, jakoś weszły! W 
dobrej formie dostarczyłem je do Zurychu do hodow- 
cy, który je sprowadzał. 

Niestety, na trasie widywałem smutne historie, zwie- 
rzęta nie pojone.... W Trieście musiałem interweniować 
w policji. Zauważyłem bowiem, że bydło z transportu 
na Bliski Wschód oczekujące na odprawę celną padało 
z pragnienia. Nikt się o nieszczęsne istoty nie zatro- 
szczył, urząd celny nie odprawiał, miały czekać aż do 
poniedziałku. Zwierzęta na moją interwencję wyłado- 
wano, napojono. 


P raca kierowcy dostarcza wielu wrażeń, spostrze- 
żeń, kontaktów z różnymi ludźmi. Dwa lata temu 
bylem z Orkiestrą Polskiego Radia i Telewizji krakow- 


skiej we Włoszech. W A 


„ w bazylice św 


francisz 
ka miało się odbyć prawykonanie (jeśli się nie mylę) 
Te Deum” Krzysztofa Pendereckiego, Przyjechał sam 
kompozytor, śpiewali wybitni polscy soliści. Kiedyś 
znów wiozlem „Slowiki” poznańskie z panem Stefanem 
Stuligrbszem. A do Hiszpanii jeszcze za rządów gi 

nerała Franco wiozlem Zespół Pieśni i Tańca Poli 
techniki Warszawskiej, Co się jednak okazało? Nasze 


autokary, jako przybywające z kraju należącego do in- 
mogły się 
Barcelonie i okolicach! Dostaliśmy inne pojazdy, hisz- 


nego obozu politycznego, nie poruszać po 
pańskiel Potem kilkakrotnie woziłem towary do tego 
pięknego kraju; takich kłopotów już nie było, bo nie 
ma Franco. 

Teraz na ogól jeździmy w pojedynkę, chyba że ła- 
dunek jest wyjątkowo pilny, wówczas jest nas dwóch 
— jeden śpi, drugi prowadzi. Ostatnie święta obcho- 
dziłem z rodziną, ale wielu naszych kolegów spędziło 
je na trasie, około dziesięciu w Iraku lub w Iranie. Tam 
o tej porze bywają duże mrozy, obfite opady śniegu 
Gdy na osiemnaście kół przyjdzie zakładać łańcuchy, a 
trzeba to robić gołymi rękami, w rękawicach się nie 
da, to można sobie wyobrazić jaka to „atrakcja” 

według międzynarodowych przepisów kierowca 
może pracować 8 godzin, albo nawet i 14, ale musi 
robić przerwy na wypoczynek. W każdym pojeździe 
zainstalowany jest tachometr, przyrząd rejestrujący 


prędkość w kilometrach na godzinę, wykazujący, o 


Na krytym torze hali Olympic Oval startować będzie tak- 


że Erwina Ryś-Ferens 


liczna. W niespelna 


ces. 


1988 


Polska ekipa na XV igrzyska nie będzie 
czterdziestoosobowym cja”. 
składzie ponad połowę stanowią hokeiści (do- 
kładnie 23 osoby). Nasze atuty na Calgary to 
przede wszystkim Grzegorz Filipowski (w jeździe 
figurowej na lodzie), Erwina Ryś-Ferens (w jeź- 
dzie szybkiej) oraz Piotr Fijas (w skokach na- 
rciarskich). Miejsce w pierwszej dziesiątce każ- 
dego innego reprezentanta naszego kraju uzna- 
my za sporą niespodziankę i niewątpliwy suk- 


Przed igrzyskami wiele było głosów w środo- 
wisku sportowym (i nie tylko), aby ze względów 
oszczędnościowych nie wysyłać za ocean zbyt 
dużej reprezentacji (z uwagi na znikome meda- 
lowe szanse). Niektórzy zapomnieli, że główną 
ideą twórcy olimpiad nowożytnych, barona de 
Coubertin, i całego światowego olimpizmu jest 
hasło: „Najważniejsze są nie medale, lecz sam 
udział w igrzyskach; liczy się nie tylko zwycię- 


CAL GARY 
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której klerowca wyjechał, słowem taka „czarna 


skrzynka” samochodu. Nic się nie ukryje. Po czterech 


godzinach jazdy — godzina odpoczynku. I to jest do 
sprawdzenia podczas kontroli. A przepisów trzeba 
przestrzegać, chodzi o bezpieczeństwo na międzyna- 


rodowych trasach. 


Trudna praca, na pewno, ale czy to nie ciekawe zo- 
baczyć plantację dojrzewających cytryn, a wkrótce 
wjechać w zimowy pejzaż, włożyć kożuch, no I wciąg- 
nąć łańcuchy na wszystkie osiemnaście kół... 


w Bazie PEKAES w Błoniu byla 
ANNA GRZYBOWIECKA 


* TR. (Transport International Roadways — Między- 
narodowy Transport Drogowy) — tak są oznaczone 
wozy transportu międzynarodowego objęte międzyna- 
rodową konwencją celną. 


Na zdjęciach: 
1. Samochód z dokładnym adresem jest wizytów- 
ką firmy na międzynarodowych drogach 
2. Nie ma złej pogody dla wiozących towary sa- 
mochodów PEKAES 

Fot. Jan Stolarczyk 


i 


stwo, ale również walka, szlachetna rywaliza- 
Warto wysłać do Calgary również mło- 
dych, utalentowanych zawodników, którzy jeśli 
nie tam, to może w Albertville we Francji (za 4 
lata) sprawią nam miłą niespodziankę. Tym bar- 
dziej że start biało-czerwonych w Kanadzie nie 
będzie kosztował nas ani centa. 

Koszt udziału każdego członka ekipy (wraz z 
przelotem) zamknie się sumą około 2,5 tysiąca 
dolarów. Polski Komitet Olimpijski środki na sfi- 
nansowanie pobytu biało-czerwonych otrzymał 
z zagranicy. 

Ze względów oszczędnościowych przelot do 
Kanady odbędzie się liniami holenderskimi KLM, 
bowiem oferują one tańsze usługi od LOT-u. 
Olimpijczycy polecą do Kanady w dwóch gru- 
pach — 5 i 10 lutego. Na miejscu są już ho- 
keiści, grający w przedolimpijskim turnieju na 
Alasce, oraz Erwina Ryś-Ferens obecnie startu- 
jąca w USA. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


przysłała („na pożyczenie”) wówczas „Gawędy o 
przewodnikach tatrzańskich" Konstantego Stec- 
kiego i „Wspinaćzkę po tęczy” Władysława Kry- 
gowskiego. WIT-ek ma te książki w swojej biblio- 
tece (pożyczone odesłał!) i rzeczywiście przyzna- 
je Mice rację. że warto podsunąć ich lekturę kra- 
joznawcom, turystom i „tym wszystkim, którzy 
tylko wakacyjnie będą przemierzać górskie dróż- 
ki”. 

A więc WIT-ek namawia: sięgnijcie po opowia- 
dania Konstantego Steckiego i Władysława Kry- 
gowskiego. Obaj autorzy już kilkakrotnie swoje 
pisanie poświęcili górom. Obaj przyznają się do 
urzeczenia górami. 

Książka Steckiego to jedenaście barwnych 
opowiadań przewodników, którzy nie tylko tury- 
stów po tatrzańskich drogach prowadzali. Kry- 
gowski wspomina swoje wędrowania, swoje ob- 


serwacje przyrody i ludzi w górach i pod górami 
„Dziewięć muz chodziło zo mną w pogodne dni i 
w słotę, w burze i zawieje śniegowo. Bo do cho- 
dzenia po górach potrzebne są muzy, Potrzebna 
jest muza muzyki i tańca, poezji i historii, nauki i 
tragedii. Wszystkie one mieszkały i mieszkają w 
górach, i wszystko co się w nich dziejo, to ich 
świat, / ty w nim uczestniczysz. To wszystko mo: 
że być twoje”... Obie książki nio tylko miłośnikom 
gór WIT-ek poleca 

e WIT-ok joszczo nio był, ale dowiedział się, 
że w Zielonej Górze jest Muzoum Archoologiczno 
Środkowego Nadodrza, a w tym muzoum wszyst 
kiego można dotknąć. Podobno bywają tam Into- 
resująco zajęcia, np. lopienie garnków 

e Kto wie gdzie jest Muzeum Poczty I Teloko- 
munikacji? 

© WIT-ok przypomina: „Turysta wszędzie goś- 
ciem — pozostawiaj po sobie dobre wspomnie 
nie*' (z „Karty Turysty") 


Organizatorzy 
Biennale 
zapraszają... 


5. 


O MNIE, 
O TOBIE, 
O NAS... 


rafika to szczególnie trudna warsztatowo 

dziedzina sztuki. Ale — jak twierdzą jurorzy 
Międzynarodowego Biennale Grafiki Dziecięcej 
— doskonale radzą sobie. z nią młodzi artyści. 
Dwa lata temu na konkurs do Torunia wpłynęło 
8500 drzeworytów, linorytów, gipsorytów... Na- 
desłano je aż z 32 krajów. 

Czy wśród nich znalazła się także twoja praca? 
Jeśli nie — spróbuj w tym roku! Do udziału w VI 
Międzynarodowym Biennale Grafiki Dziecięcej — 
Toruń 88 organizatorzy zapraszają uczestników 
indywidualnych i zbiorowych (np. pracownie pla- 


styczne) 
temat 

e Moi przodkowie — historia mojej rodziny 
sceny z ich życia, ich praca, obyczaje, komunika- 
cja, wypoczynek, moda, zainteresowania itd 

e Grafiki będące prezentacją dorobku pracow- 
ni — np. najciekawsze kolekcje prac wykonanych 
technikami graficznymi. 

W konkursie wziąć mogą udział autorzy w wie- 
ku od 5 do 16 lat. Format prac — dowolny. Na 
odwrocie każdej grafiki powinny być umieszczo- 
ne następujące informacje: — nazwa i adres pla- 


Do Torunia można nadsyłać prace na 


cówki, kraji — nazwisko i imię autora, wiek i 
płeć; — nazwisko i imię oraz adres pedagoga 
prowadzącego zajęcia; — rodzaj techniki (na- 
zwa). 


Prace oraz korespondencję należy nadsyłać 
pod adresem: Galeria i Ośrodek Plastycznej 
Twórczości Dziecka — Oddział Muzeum Okręgo- 
wego, Rynek Nowomiejski 17, 87-100 Toruń w 
terminie do 30 kwietnia 1988 roku. 

Uwaga! Malarstwo oraz inne niegraficzne tech- 
niki nie będą rozpatrywane przez Jury. Roz- 
strzygnięcie konkursu nastąpi w Ill kwartale br., 
a jesienią zostanie zorganizowana wystawa po- 
konkursowa. Nadesłane prace wejdą w skład 
zbiorów toruńskiej galerii. No i oczywiście będą 
nagrody przyznawane przez międzynarodowe ju- 
ry. 

Wszystkim uczestnikom życzymy powodzenia! 

(ist) 
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Lake Placid już po raz drugi organizo- 
wało zimowe igrzyska. Ta licząca zaledwie 
„kilka tysięcy mieszkańców miejscowość w 
roli stolicy olimpiady wystąpiła także w 
1932 roku. Wówczas popisy narciarzy 1 łyż- 
wiarzy oglądało zaledwie 2 tys. kibiców... 
W XIII ZIO nie odnieśliśmy wielkich sukce- 
sów. Najlepiej zaprezentowała się Erwina 
Ryś-Ferens w łyżwiarstwie szybkim i Józef 
Łuszczek w narciarstwie klasycznym. Obo- 
je zdobyli punktowane lokaty (w sumie 5. 
pkt). I to był właściwie cały dorobek pol- 
skiej ekipy. 

Główny konkurent Łuszczka, Nikołaj Zi- 
 miatow (ZSRR) nie miał godnych siebie ry- 

obył aż 3 złote medale. O klasie 
A POTPCA 


. 


_doścignieni od roku 1964. 


tego zawodnika może świadczyć fakt, że 
np. w maratonie uzyskał on nad znakomi- 
tym Juhą Mieto z Finlandii (Il m.) aż 3 min. 
przewagi. Fin ma prawo mówić o pechu; w 
biegu na dystansie 15 km przęgrał ze 
Szwedem Wassbergiem tylko o 0,01 sek! 
Na alpejskich stokach świetnie spisali się 
Hanni Wenzel z Liechtensteinu i Szwed In- 
gemar Stenmark. Oboje wygrali obydwa 
slalomy. Dodajmy, że na podium stanęli 
także na poprzednich igrzyskach. W Lake 
Placid sensacja goniła sensację: Konkurs 
skoków na dużym obiekcie zakończył się 
sukcesem mało znanego Toermaenena 
(Finlandia), na średnim triumfował Innauer 
(Austria). Zawiedli główni faworyci — za- 
wodnicy NRD, którzy w przedolimpijskich 
próbach spisywali -się wprost fenomenal- 
nie. Do ogromnej niespodzianki doszło na 
lodowisku — hokeiści USA wygrali z rep- 
rezentantami ZSRR i po dwudziestu latach 
ponownie zdobyli złoty medal (poprzedni 
w Squaw Valley — 1960). 


Rzadkiego wyczynu dokonał Amerykanin 
Eric Heiden, startujący w. łyżwiarstwie 
szybkim. Ten 22-letni zawodnik, wielokrot- 
ny mistrz i rekordzista świata, wywalczył 
aż 5 złotych „krążków"”. Jego siostra, 
Beth, także stanęła raz na podium (po ig- 
rzyskach została mistrzynią świata w ko- 
larstwie szosowym). 


Po raz drugi triumfowała w olimpijskich 
zmaganiach radziecka para sportowa Rod- 
nina — Zajcew. Medal złoty przypadł też 
ich rodakom startującym w parach tanecz- 
nych, duetowi Liniczuk — Karpanosow. W 
tych konkurencjach nasi sąsiedzi są nie- 


Czy można grać w grę komputerową bez kompu= 
tera? Oczywiście, pod warunkiem, że gra się ze 
„Światem Młodych”! 

Dominik Oleksy i Paweł Mrówka z Nowego Sącza 
lubią wymyślać gry. Często przysyłają swoje po- 
mysły. Ich pierwsze gry nie były najlepsze Domi- 
nik i Paweł wzięli sobie uwagi do serca i... opraco- 
wali „Bruce Lee”. Grę przetestował i nieco popra- 
wił Krzysztof Bronowski z Klubu Mądrych Gier, któ- 


ry działa w warszawskim Pał 
tronatem „Świata Młodych”. 

Każdy może wymyślać gr 
nas przysłać. Najleps 
ne, ale 

UWAGA! Oglaszamy konkurs pa najciekawszą 
grę planszową, która udaje grę komputerową 
Nie wolno skopiować żadnej istniejącej już gry 
Gra musi być emocjonująca, szybka, wymagająca 
myślenia, no i oczywiście do zabawy wystarczać 
musi plansza, pionki, karty, kostki i inne typowe 
rekwizyty. Trudna sprawal Wiemy jednak, że takie 
trudne zadania najbardziej lubicie. 

Najciekawszą grę wydrukujemy. Jej autor dosta- 
nie zestaw najlepszych gier z Listy Gier-Przebojów, 
w tym gry fantastyczne Czekamy gwa miesiące 

JĄCEK CIESIELSKI 


acu Młodzieży pod pa- 
| 


k 
Y. Każdy może je do 
ze drukujerny. Mogą być róż- 


Graczy jest dwóch. Jeden będzie Brucem Lee i będzie miał 
jeden pionek. a drugi będzie dowódcą wojowników ninja i bę 
dzie miał cztery pionki 


Bruce Lee stara się uwolnić jeńców zamkniętych w celach 
znajdujących się na czwartym poziomie (liczymy od góry!), by 
mogli uciec śmigłowcem. Wojownicy ninja chcą pokonać Bru 
ce'a Lee w walce 


Plansza ukazuje przekrój podziemnego... wieżowca (głębinow- 
ca?). Ma on 11 poziomów. Wzdłuż każdego poziomu jest chod- 
nik. W niektórych miejscach chodnika są przerwy — wyrwy 
Chodnik podzielony jest na pola. Niektóre pola są specjalnie oz- 
nacżone (czarne pola — pułapki, skorpiony). 

Między poziomami rozwieszone są liny. Na planszy znajduje 
się wiele przedmiotów, których znaczenie w tej grze opisano ni- 


Bruce Lee umieszcza swój pionek na dowolnym polu. czwarte- 
go poziomu. Dowódca wojowników ninja umieszcza swoje czte- 
ry pionki na pierwszym poziomie, na pierwszych czterech po- 
lach, licząc od prawej strony. 

Obaj gracze muszą przygotować kartki papieru i ołówki. Będą 
zapisywać swoje punkty. 

Bruce Lee otrzymuje na początku gry siłę równą 70, a ninja 
— 15. Siła będzie zmieniała się podczas gry. 


Grę rozpoczyna dowódca ninja. Kolejka przypada raz jedne- 
mu, raz drugiemu graczowi. a 

W swojej kolejce Bruce Lee: musi wykonać ruch (przesunąć 
pionek) oraz może: zaatakować, a także wziąć lub wykorzystać 
przedmiot. Takie same możliwości ma dowódca ninje, z tym że 
ma ograniczony wybór przedmiotów (patrz niżej). 

Dowódca ninja może w swojej kolejce posłużyć się tylko jed- 
nym wybranym wojownikiem. Ten wojownik wykonuje »ruch i 
ewentualnie atak, i może wziąć przedmiot. 

Gracze nie mają obowiązku wykonywania ruchu jedynie wtedy 
gdy kontratakują! 


Zasady poruszania są takie same dla obydwu graczy. Gracz 
rzuca kostką i przesuwa swój pionek o tyle pól, ile wypadło na 
kostce. (Uwaga! Dowódca ninja najpierw wybiera wojownika, a 
dopiero potem rzuca kostką!) Można przesuwać pionek w lewo i 
w prawo. Nie można wyskakiwać poza brzeg planszy. Jeśli pio- 
nek dotrze do brzegu (prawego lub lewego) „odbija się” o tyle 
oczek, ile pozostało. 

Pionek na drodze może natrafiać na przeszkody. Przede 
wszystkim natrafia na wyrwy, czyli przerwy w chodniku. Wtedy 
musi podjąć decyzję: co dalej? Decyzję podejmuje, gdy pionek 
dotarł na ostatnie pole przed wyrwą, lecz — zgodnie z rzutem 
kostką — nie skończył jeszcze ruchu, albo dopiero ma wykonać 
nowy ruch. h 

Sposób pokonania wyrw zależy od tego, czy wisi w niej lina 
czy też nie. 

Wyrwa bez liny. Przez taką wyrwę można: 

a. Przeskoczyć na drugi brzeg na tym samym poziomie, stanąć 
na pierwszym polu i — dokończyć ruch. To kosztuje 1 punkt siły. 
(Należy go odjąć od swojej puli.) 

b. Wskoczyć na wyższy poziom, stanąć na pierwszym polu z 
brzegu, lewym lub prawym. I dokończyć ruch. To kosztuje 1 
punkt siły. 4 

c. Zeskoczyć na niższy poziom, stan: na brzegu i ńczyć 
"ruch. To nie powoduje straty siły. x a a 
Wyrwa z liną. Lina pozwala na to, wejść na wyższy i 
lub zejść na niższy. Lina ma awa z EAZA 
na drugi, to tak jak przejście z pola na pole. Jeśli w wyrwie jest 
lina, to można: z 

a. Przejść na drugą stronę wyrwy w opisa. wyżej sposób. 

b. Wejść na wyższy poziom — trzeba GnaC GH polu brzego- 
wym, wskoczyć na najbliższy węzeł i — jeśli uprzedni rzut kost- 


ką umożliwia dalszy ruch — wspinać się do góry. Z najwyższe- 


go węzła wchodzi się na leżące nad nim pole. 

c. Zejść na niższy poziom w sposób lobny do opisanego 

poprzednim punkcie. SA eZ Ao 
Laząc po linach nie traci się siły (przypadki nach 

nie walczy się! PRA SG BY Bred 

KANIA łączącą szósty | siódmy poziom należy traktować tak 

ak linę. R 

Czerwone drzwi kończace chodnik na 

zmyłka. Za nimi jest po prostu wyrwa. 


ósmym poziomie to tylko 
+ - a ź 


- ginie. Jeśli 
" 


$ 


Te same reguły dotyczą Bruce'a Leo jeak i wojowników. Pionek 
jeśli znalaz! się w odpownedniej odległości od 


zasięg strata siły : 
pól alakująceg 


może atakować 


strata siły 


przeciwnika. Im bliżej przeciwnika, tym większa możliwość wy- 
boru rodzaju ataku. Są trzy rodzaje ataku: wyskok, kopnięcie i 


uderzenie pięścią. Atakując, traci się trochę siły, ale — jeśli 
atak się uda — jeszcze więcej siły straci przeciwnik (patrz tabe- 
1a). 


Zaatakowany może się bronić, stosując osłonę. Rzuca kostką. 
Zależnie od wyrzuconych oczek, tworzy jeden z trzech rodzajów 
obrony. Jeśli jest odpowiednia, atak nie wyrządza mu szkody. 
Nie traci siły. x 

Zaatakowany ma wówczas prawo do natychmiastowego kon- 
trataku, bez przesuwania pionka. Teraz on atakuje, przeciwnik 
może się bronić. A potem znowu role mogą się odwrócić i pion- 
ki walczą ze sobą bez zmiany pozycji. ; 

Oczywiście, zaatakowany może zrezygnować z kontrataku, 
normalnie wykorzystując swoją kolejkę (patrz: kolejność). 

Zaraz po ataku obydwaj gracze muszą skrupulatnie odjąć 
stracone punkty. 

Uwaga, gdy Bruce i ninje stoją na jednym polu nie walczą! 


Bruce lub ninja mogą wziąć lub wykorzystać w inny, opisany 
sposób, wymienione niżej przedmioty. By to uczynić, muszą sta- 
nąć na polu, na którym te przedmioty się znajdują. 

Gracz rzuca wtedy kostką: jeśli wyrzuć! 1, 2, 3 lub 4 — zdoby- 
wa przedmiot. Nazwę zabranego lub inaczej wykorzystanego 
przedmiotu trzeba wpisać na swoją karikę. Każdy przedmiot 
można zabrać tylko raz. 

Wszystkie przedmioty z wyjątkiem: lekarstwa, klucze do taje- 
mnych drzwi i samych tajemnych drzwi może zdobywać tylko 
Bruce Lee. 2 ś 
1. Klucze. Klucz z trzema ząbkami otwiera zieloną skrzynię. Po- 
zostałe dwa klucze otwierają tajemne drzwi. : 

2. Zielona skrzynia (poziom 4). Zawiera Żywność, która zwięk- 
sza siły Bruce'a o 5 pkt. ; f 
3. Tajemne drzwi (poziom 5 i 9). Można je otworzyć dwoma klu- 
czami. Jeśli ma się obydwa, można wejść jednymi drzwiami, a 
wyjść drugimi. r A 

4. Drzwi do celi. Można wysadzić dynamiiem. 

5. Dynamit (poziom 5 i 9). Potrzebny do wysadzenia drzwi do 
CBI. gynamitu. JAR 

6. Zapałki. Służą do podpalenia dyn k 
7. Lekarstwo. Gedyny. środek na ukąszenie skorpiona. 

8. Nunczako (poziom 6). Pozwala Bruce WDOZYSIE (ale tylko 
podczas jednej walki!) stratę sił przeciwn Sa 
9. Beczka z paliwem. Potrzebna dla hel ra. 

Inne przedmioty rozmieszczone na plan: R tylko dekoracje. 
Nie są używane w czasie gry. 


Gra kończy się. gdy: 
© Bruce Lee albo ostatni ninja 


a. stracił całą siłę, nie mając M Z 


_b. nadepnął na skorpiona, 
© Bruce Lee uwolnił jeńców. W 


4 


c. wpadł w pułapkę. 


ał już zdobyć. 
. musi wziąć jeń-- 
m, 


. J. Skrzydlewski 
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F ilm „Labirynt” jest na ekranach 
od niedawna — ale nadchodzą 
już do nas dziesiątki listów z proś- 
bami o sylwetkę gwiazdora — Davi- 
da Bowie — choć gra w tym bajko- 
wym, ale mrocznym filmie niezbyt 
sympatyczną postać władcy gobli- 
nów (nie wiem czemu w przekładzie 
polskim zwanych gnomami). Jest to 
ostatnia z filmowych ról tego nie- 
zwykłego, wszechstronnego artysty. 
Później miał wprawdzie zagrać Pon- 
cjusza Piłata w „Pasji'” — Martine'a 
Scorcesca — nie zdecydował się 
jednak na to. W ostatniej chwili, z 
sobie tylko znanych powodów, wy- 
cofał się z umowy. Zastąpił go inny 
estradowy gwiazdor — Sting 


Określenia „niezwykły”, „zaska- 
kujący” pasują do Davida Bowiego 


jak ulał. Dlaczego? Bo to istny ka- 
meleon 

Ale zacznijmy od początku. Nazy- 
wał się David Robert Jones i urodził 
się pod znakiem Koziorożca — 
8.1.1947 r. w Brixton — południowej 
dzielnicy Londynu. Jego przyrodni, 
o siedem lat starszy, brat, zabiera- 
jąc go często ze sobą na koncerty 
jazzowe, miał duży wpływ na kształ: 
towanie się jego gustów muzycz- 
nych i literackich. David bowiem 
„podbierał* mu lektury. Ogromnie 
muzykalny chłopak, już w okresie 
szkolnym uczył się śpiewać i grać 
Dziś można go nazwać multiinstru- 
mentalistą, bo gra z równą łatwoś- 
cią na gitarze, fortepianie, perkusji 
klarnecie, saksofonie, a także wio- 
lonczeli. Występował początkowo z 
własną grupą muzyczną „George 


DAVID BÓW 


e 


and the Dragon", a rownocześnie 
zajmował się reżyserowaniem 
szkolnych przedstawień 

W 1963 r. rozpoczął zawodową 
karierę muzyczną. Nagrywał swe 
pierwsze piosenki z zespołami King 
Bess i The Lower Third. A w trzy la- 
ta później można było już o nim mó- 
wić jako o soliście. Wydał swój 
pierwszy album „Love You till Tues- 
day”. Wtedy właśnie przybrał na- 
zwisko Bowie, by nie mylono go z 
innym Davidem Jonesem z amery- 
kańskiej grupy The Monkees 

Nie wiadomo, czy mierne powo- 
dzenie albumu wpłynęło na zmianę 
jego zainteresowań. Faktem jest, że 
zadebiutował na scenie Oxford New 
Theater. W tym okresie zetknął się 
ze słynną trupą mimów Lindsaya 
Kempe. Ich artyzm zrobił na nim ko- 


Z KSIĄŻEK JULES VERNE A 


losalne wrażenie. Nie tylko sam za 
czął brać udział w spektaklach mi- 
micznych, ale stworzył własną taką 
grupę — „Feathers”. Wtedy po raz 
pierwszy uświadomił sobie ważność 
charakteryzacji, a raczej makij 
scenicznych kreacjach. 

W 1969 r. jego piosenka „Spa 
Oddity” zrobiła wielką karierę 
inspirował go do jej napisania film 
Kubricka Odyseja kosmiczna 
2001. Stworzył też wtedy swą 
pierwszą estradową kreację, stał 
się Tomem — samotnym, kosmicz- 
nym żeglarzem. Eksperymentował 
Jego ówczesne utwory to było rze- 
czywiście coś nowego — stanowiły 
jedność elementów nie tylko mu- 
zycznych, ale i teatralnych, i baleto- 
wych 

W 1970 r. ozenił się z Angie Bar- 
nett. Odtąd żona pomagała mu w 
kreowaniu własnego wizerunku, co- 
raz bardziej ekstrawaganckiego. W 
efekcie ich wspólnych przemyśleń 


IJEGO 
WCIELENIA 


— Tom zniknął, a pojawił się Ziggy 
Stardust. Była to postać przedziwna, 
wręcz szokująca. Jego przebranie i 
makijaż nie pozwalały nawet okreś- 
lić czy jest chłopakiem, czy dzie- 
wczyną — stał się po prostu istotą 
bezpłciową, acz bardzo malowniczą. 
Album „The Rise and Fall ot Ziggy 
Stardust" przyniósł mu sławę 
gwiazdy rocka dekadenckiego, opie- 
wającego ludzi samotnych, innych, 
nieprzystosowanych. Promując swe 
płyty, Bowie zwykle odbywał długie 
tournóe. Ale po sukcesie Ziggy'ego 
na rok zniknął z estrad, choć nie za- 
przestał eksperymentów muzycz- 
nych 

Film w jego życiu pojawił się póź- 
no, bo w 1976 r., kiedy to zadebiuto- 
wał przed kamerami w „Człowieku, 
który spadł na ziemię'* Nicolasa 


Roega. Kolejny filr Just a gigolo 
choć występował im u boku sa 
mej Marleny Dietrich, nie przypadl 
specjalnie publiczności do gustu. To: 
też Bowie dość długo nie przyjmo: 
wał aktorskich propozycji. Ograni 
czal się do komponowania piosenek 
do filmów i czasem tylko wykonywał 
je na ekranie. Dopiero w 1982 r 
przyjął ofertę japońskiego reżysera 


Nagaisa Oshimy i znakomicie za: 
grał główną rolę w jego filmie „We 
sołego Bożego Narodzenia Mr Law- 
rence'. Zagrał w nim brytyjskiego 
majora Celliersa, który w czasie | 
wojny światowej, w jenieckim obo- 
zie, służy japońskiemu kapitanowi, 
tocząc z nim równocześnie psycho- 
logiczny pojedynek. 


W Polsce oglądaliśmy niedawno 
„Zagadkę nieśmiertelności”. W tym 
filmie o wampirach mieliśmy okazję 
podziwiać jego przeobrażenie z 
młodego, eleganckiego, zabójczo 
przystojnego mężczyzny, w kilkuset- 
letniego, odrażającego starca. Wi- 
dzieliśmy go także w „Ucieczce w 
noc". Po ekranach wideo krążą taś- 
my z jego pierwszym filmem, nie 
słyszałam natomiast, by ktokolwiek 
u nas oglądał musical z 1986 r. pt 
„Absolute beginners”, w którym po- 
kazany jest Londyn przełomu lat 
50-60. 


Jak już pisałam — od czasu na- 
kręcenia Labiryntu" Bowie-aktor 
milczy. Miejmy jednak nadzieję, że 
z filmu nie zrezygnuje. Natomiast na 
polu muzycznym jest wciąż bardzo 
aktywny. Rok 1983 przyniósł jego 
znakomity album „Let's dance". Od 
czasu, gdy brał udział w koncercie 
Live Aid — nagrał wiele nowych 
przebojów, z których największym 
powodzeniem cieszą się „Day in 
Day aut” i „Never let me down” — 
z osłatniego longplaya. Zaś jego 
najnowszym  estradowym  wciele- 
niem jest... pająk 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 
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DOM MODY 


świata młodych 


| JESZCZE RAZ 
BLUZKA 


Jeszcze raz, bo już kilka ty- 
godni temu o bluzkach pisałam. 
O bluzkach białych, które są 
obecnie naprawdę wielkim i nie- 
wątpliwym przebojem i co do te- 
go nie ma dwóch zdań, powta- 
rzam to raz jeszcze. Rzecz jed- 
nak w tym, że nawet w najwięk- 
szym przeboju ciuchowym nie 
da się paradować na okrągło od 
świtu do nocy, w Świątek i w pią- 
tek. A zwłaszcza, gdy ten prze- 


Nagrody otrzymają: 

Małgosia Sztiller, Aleksandrów Kujawski 
Andrzej Kolano, Laskówka Dek. 
Krzysztof Czart, Łęgajny 
Magdalena Dobrzańska, Lublin 
Artur Nawrocki, Tomaszów Maz. 
R. Skawiński, Piła 

Czesław Domal, Poznań 

Monika Czernicka, Pustków 
Magda Zubinska, Kielce 

Jacek Gładkowski, Szczytno 


Legitymacje wysyłamy: 

Ewie Balik z Warszawy 

Ani Kaczmarek z Torunia 

Ani Medyńskiej z Wrocławia 

Jarkowi Osieckiemu z Olsztyna 
Kamilowi i Ance Piętalom z Płocka 

Oli Miera z Wodzisławia Sl. 

Rafałowi Samborskiemu z Sochaczewia 
Andrzejowi Białeckiemu ze Świnoujścia 
Magdzie Bugaj z Kędzierzyna-Koźla 
Robertowi Długopolskiemu z Nowego Targu 


niuteńkie, średnie, wielkie pasy 
— to jest właśnie TO! Żeby zaś 
zadość uczynić pierwowzorowi, 
czyli bluzkom białym, są to za- 
wsze paski biało-jakieś. | to nie 
tylko biało-czarne i biało-szare 
(tych jest najwięcej, bo w tzw 
kolorystycznej gamie przewod- 
niej sezonu idealnie się trzyma- 
ją) lecz również biało-czerwone, 
biało-zielone,  biało-granatowe, 
biało-wiśniowe... Gdy człowiek 


Uwaga, uczestnicy konkursu 
„Śladami Czarodzieja z Nantes” 


Prosimy © podanie dokładnych adresów: 
e Roberta Wiercigrocha 


e autorów rysunku „Wygodniś'” (Jarosław | Grzegorz 


Binkowie?) 


Prosimy o podanie nazwiska autora modelu Nautiliusa. 
Wiemy, że mieszka w Kielcach przy ul. Toporowskiego 


73. 


— Mamo — pyta Mądralówna — czy bardzo byś | 
ua Bacy gdyby się zbił twój piękny kryształowy 
wazon 

— Na pewno bardzo! A dlaczego pytasz? 

— Nie wiem, to mój braciszek przysłał mnie na 
zwiad... 


UŚMIECH NUMERU 


bój jest biały — kolor to wszak 
równie piękny i wytworny, co 
szalenie niepraktyczny. Wycho- 
dząc więc naprzeciw modzie i 
wygodzie równocześnie, równo- 
legle z bluzkami śnieżnobiałymi 
pojawiły się takie same bluzki, 
i tyle że szyte z materiałów mniej, 
|| nazwijmy to tak, brudliwych. 

Są one gładkie lecz ciemne 
(prym wiedzie oczywiście kolor 
czarny, ale mogą być i inne), 
jednak najczęściej — wzorzyste. 
Wzór jest na ogół geometryczny 
z wyrażną przewagą wszystkie- 
go, co pasiaste. Paseczki drob- 


jest cały przebrany na czarno, 
taka biało-inna bluzka nie jest 
żadnym dysonansem, a wręcz 
przeciwnie — całkiem dobrze z 
całością gra, a przy tym ożywia 
się nieco mnichowatą przebie- 
rankę. 

Zresztą... i tak każdy ubiera 
się tak jak chce (aktualna moda 
znakomicie na to pozwala), wy- 
bierając sobie z setek propozycji 
to, co mu się najbardziej podoba 
i najlepiej pasuje. Pasiaste (i in- 
ne) bluzki to właśnie jedna z 
nich. 

RIUSZKA 


O duchu praw 


: 
„Ponieważ w wolnym państwie 


każdy czło 
wiek, co do którego się przyjmi że ma wolną 
duszę, winien być rządzony przez siebie samego. 
trzeba, by lud jako całość miał władzę prawoda 


wczą 


To zdanie pochodzi z dzieła „O duchu 
praw”, wydanego w 1748 roku przez Charles'a 
Louis Montesquieu, zwanego Monteskiuszem. 


Ten francuski prawnik, myśliciel i pisarz poli 
tyczny, jeden z najważniejszych ludzi Oświece 
nia (zmarł 10 lutego 1755 r) miał to szczęście 


że jego teoria dotycząca urządzenia stosunków 
pomiędzy państwem a jego obywatelami zo 
stała wypróbowana w praktyce. Na monteskiu: 
szowskiej zasadzie tzw. trójpodziału władz zo 
stał zbudowany ustrój Francji po rewolucji 1789 
roku i później — trwający do dziś — 
Stanów Zjednoczonych. 


ustrój 


Państwo — powiada Monteskiusz — powsta 
lo w wyniku „umowy społecznej” zawartej 
przez ludzi, dla ochrony ich interesów, bezpie: 
czeństwa i wolności. Dlatego też państwo po 
winno interweniować w życie jednostek — tyl- 


ko wówczas, gdy to jest niezbędne. 


Obywatele powinni być wolni, czyli „mogli 
czynić to, czego powinno się chcieć”. Aby wol- 
ność tę zapewnić, ustrój państwa musi być 
umiarkowany, to znaczy musi być zachowana 
równowaga pomiędzy różnymi instytucjami 
państwa. | tu dochodzimy do wspomnianego 
trójpodziału władz: ustawodawca pochodzący z 
wyboru stanowi prawa, ale wykonuje je władza 
wykonawcza, kontrolowana przez prawodawcę 
ale od niej niezależna. To zaś, czy władza wy- 
konawcza nie nadużywa praw i jak układają się 
stosunki pomiędzy. obywatelami — kontroluje 
niezależna władza sądownicza. Ten jasny i kla- 
rowny podział zrobił co prawda karierę, ale — 
jak to zwykle ze sprawami zbyt oczywistymi i 
zbyt jasnymi w praktyce bywa — okazał się 
niezupełnie zgodny z intencją. Życie dowiodło 
bowiem, że tak naprawdę, o roli instytucji pań- 
stwowych przesądzają zawsze ci, którzy mają 
władzę ekonomiczną. Zresztą obawy, że tak bę- 
dzie, towarzyszyły myślicielowi od początku. 
Stąd propozycja, by prawa wyborcze należały 
tylko do majętnych, ponieważ biedni będą 
„sprzedawali” jakby swoje głosy bogatym. Mon- 
teskiusz pisze tak: „Można się obawiać, że lu- 
dzie, którzy muszą trwale pracować, by żyć, byli- 
by zbyt zubożeni przez piastowanie urzędów. W 
tych wypadkach równość między obywatelami 
może być porzucona w demokracji dla pożytku 
demokracji”. 


„O duchu praw' — było jednym z tych 
dzieł, które utorowały drogę Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. Zwiastowało ono nową epokę — 
nowoczesnego państwa pofeudalnego i władzę 
nowej klasy, której zbyt ciasno było w gorsecie 
monarchii absolutnej Ludwików: burżuazji. 


Najważniejszą myślą Monteskiusza było to, iż 
w polityce obowiązuje umiar i równowaga, że 
nie da się w życiu społecznym wykonać zbyt 
gwałtownych ruchów, że należy unikać skraj- 
ności, Nie powinno się więc podporządkować 
innych za wszelką cenę, lecz raczej szukać 
kompromisów. 


„Nie wyprowadzałem mych zasad z moich 
przesądów, lecz z natury rzeczy” — podkreśla 
ten geniusz polityczny, który zresztą nie żył z 
książek, lecz z... hurtowego handlu winem. Tak 
jak nie lubił ustrojów państwowych opartych na 
jednej sztywnej zasadzie i zapominających 0 
czlowieku — nie lubil też zbyt pięknych kobiet. 
„Kobiela może być piękna tylko w jeden sposób, 
ładna jest w tysiąc sposobów... Brzydkie kobiety 
często są pełne wdzięku, piękne mają go rzad- 
ko”, | tę mniej znaną myśl Monteskiusza na- 
szym dziewczętom dedykuję. 

SZPERACZ 


ZAG 
METEORYTU 


Do największych zagadek przyrody 
należy bez wątpienia zjawisko znane 
pod nazwą „meteorytu tunguskiego'' 
Miało ono miejsce na początku nasze- 
go stulecia nad dorzeczem Podkamien- 
nej Tunguskiej. Rankiem 30 czerwca 
1908 roku po tamtejszym nieboskłonie 
przeleciał tajemniczy obiekt, który ciąg- 
nął za sobą smugę dymu. Wkrótce po- 
tem było słychać odgłosy eksplozji. 
Nad tajgą przeciągnęła fala gorącego 
powietrza, wywołując pożar lasu. Na 
szczęście rozegrało się to na prawie 
nie zamieszkanym terenie. 

Na uwagę zasługują przeżycia pasa- 
żerów pociągu osobowego, akurat w 
tym czasie podążającego w kierunku 
Kireńska. Maszynista po przejściu fali 
uderzeniowej zatrzymał parowóz gdyż 
był przekonany, że pociąg wyskoczył z 
szyn. Natomiast obsługa pociągu za- 
częła przeglądać wagony, aby ewen- 
tualnie udzielić pierwszej pomocy ran- 
nym w wyniku rzekomej eksplozii bom- 
by zegarowej. 

Wszystko to działo się co najmniej w 
odległości 600 km od epicentrum wybu- 
chu ognistej kuli. Optyczne zjawiska 
zaobserwowano nawet z odległości 700 
km, a huk słyszano w odległości 1200 
km. Wstrząsy ziemskiej skorupy i at- 


Największym astronomem szkoły  ale- 
ksandryjskiej i zarazem całej starożytności 
był bezsprzecznie Hipparch z Nikei żyjący 
w II w. p.n.e. Z oryginalnych dzieł Hippar- 
cha dotrwał naszych czasów jedynie ko- 
mentarz do poematu astronomicznego Ara- 
tosa „O zjawiskach niebieskich”. Inne prace 
tego znakomitego astronoma zaginęły. Nie- 
które wiadomości o jego zasługach dla na- 
uki można znaleźć w „Wielkiej Budowie” 
Klaudiusza Ptolemeusza. On to wspomina, 
iż 3 prace Hipparcha omawiały zagadnienia 
związane z rachubą czasu i jej ulepszeniu: 
„O miesiącach i dniach przestępnych”, „O 
ruchach na sklepieniu niebieskim punktów 
przesileń równonocnych” oraz „O długości 
roku”. Dzięki Pliniuszowi Starszemu znamy 
jeszcze 'inne tytuły prac Hipparcha: „O 
wielkościach i odległościach Słońca i Księży- 
ca”, „O niezmienności rozmieszczeń gwiazd 
w konstelacji”, „O miesięcznym ruchu Księ- 
życa” i wreszcie „Eratostenes i jego geogra- 
fia”. 

Hipparch zakładał za Platonem, Gudokso- 


Od blisko 80 lat zjawisko, które wydarzyło się na Syberii w niedo- 


stępnym rejonie rzeki Podkamiennej Tungusk 


j, fascynuje do dziś. I w 


Tomiku w przeszłości pisaliśmy o nim również, ale nowi czytelnicy 


pewnie tego nie pamiętają. Artur stara się przypomnieć opis zjawiska, a 


następnie wyjaśnić co to moglo być. Być może tajemniczość meteorytu 


lunguskiego 


wielkie wydarzenie, po którym prawie nic nie zostało (oczywiś 


zniszczeniami). 


jak nazywa się to zjawisko 


polega na tym, że było to 


poza 


Natomiast Paweł Pietrzak przypomina nam postać jednego z najwięk- 


szych astronomów starożytności, Hipparcha. Warto przeczytać. 


ADKA 
TUNGUSKIEGO 


mosferyczną falę uderzeniową zarejes- 
trowały stacje obserwacyjne na całym 
świecie. Kilka kolejnych nocy po tym 
wydarzeniu było w Europie tak wid- 
nych, że o północy można było na dwo- 
rze czytać gazetę i na niebie prawie 
nie było widać gwiazd 

Pierwsze badania podjęto dopiero w 
1912 r. Wówczas to znany geolog Leo- 
nid A. Kulik (1883-1942) zorganizował 
pierwszą ekspedycję, lecz nie dotarła 
ona na miejsce katastrofy. Udało się to 
następnej wyprawie, która wyruszyła 
wiosną 1927 r. i kilka miesięcy później 
znalazła się nad rzeką Podkamienną 
Tunguską. Uczestnicy zobaczyli niesa- 
mowity widok. W odległości 50 km od 
epicentrum wybuchu leżały wyrwane z 
korzeniami drzewa, a tajga w promie- 
niu 20 km została doszczętnie spalona. 
W okolicy nie znaleziono jednak krate- 
ru ani bryły meteorytowej. Jedynym re- 
zultatem wieloletnich poszukiwań były 
mikroskopijne kuleczki stopionej krze- 
mionki. Są one najprawdopodobniej 
cząstkami jakiegoś nietrwałego ciała 
kosmicznego, które swym składem che- 


micznym i strukturą nie przypomina 
„normalnego'” meteorytu 
Na temat tunguskiego meteorytu 


powstały dziesiątki najróżniejszych hi- 


PREZES 


potez. Dla amatorów sensacji stał się 
on tak samo atrakcyjny I tajemniczy jak 
latające talerze, trójkąt bermudzki, za 
głada Atlantydy. Byli tacy, którzy usiło 
wali tunguską katastrolę tłumaczyć wy- 
buchem tajnej wytwórni diamentów, 
przybyciem anioła z ognistym mie- 
czem, awarią statku z innej planety, 
zderzeniem z bryłą antymaterii, spotka- 
niem Ziemi z czarną dziurą czy też 
promieniem lasera skierowanym z naj- 
bliższej gwiazdy na naszą planetę. 

W. G. Fiesenkow sądził, że na Ze- 
mię spadło jądro niewielkiej komety. A 
ponieważ składało się ono głównie z 
lodu, podczas przelotu przez atmosferę 
prawie całkowicie wyparowało. Dlatego 
właśnie nie znaleziono bryły meteoryto- 
wej ani żadnego krateru. Tunguskiej 
katastrofy nie musiał jednak. spowodo- 
wać upadek całego jądra komety. Mógł 
być to przecież tylko większy fragment 
jądra. To zaś jest całkiem możliwe, bo 
przecież niekiedy kometa przed końco- 
wym rozpadem dzieli się na dwie lub 
więcej części. Za przykład mogą cho- 
ciażby służyć: kometa Bieli, kometa 
Taylora i kometa Ikeya-Seki, które roz- 
padły się niemal na oczach astrono- 
mów. 


Artur Kowalski 
ul. Zielińskiego 60/36 
53-534 Wrocław 


PS: Mój artykuł opracowałem na pod- 
stawie książki pt. „Komety ciała taje- 
mnicze”. 


sem i Arystotelesem, że Ziemia tkwi nieru- 
chomo w środku wszechświata i nierucho- 
me są także płaszczyzny ekliptyki i równika, 
a co za tym idzie i punkty przecięcia tych 
płaszczyzn. Pozostało jednak pewne „ale” 
Porównując pozycje gwiazd wyznaczanych 
przez siebie z zapiskami babilońskimi i spi- 
sem Arystyla i Timocharisa słusznie do- 
strzegł, że z biegiem czasu odległości 
wszystkich gwiazd od wiosennego punktu 
równonocy, czyli ich długości powiększają 
się systematycznie, choć nieznacznie. Jed- 
nocześnie odległości ich od płaszczyzny 
ekliptyki, czyli szerokości, pozostają bez 
zmian. A jeśli punkty przecięcia się ekliptyki 
i równika pozostają nieruchome to skąd się 
bierze zaobserwowane zjawisko zwane dziś 
precesją? Hipparch przypuszczał, że powo- 
duje je 8 sfera gwiazd stałych, która posia- 
da własny ruch: kołysze się w przestrzeni 
dookoła osi ekliptyki. Gwiazdy się przesu- 
wają — mówił — a nam się wydaje, że 
przesuwają się po ekliptyce punkty równo- 
nocy względem gwiazd. Przez 150 lat przy- 


rost długości gwiazd (różnice między dłu- 
gościami wyznaczonymi przez Hippartha a 
podanymi przez Arystyla i Timocharisa) wy- 
nosił 2%, a zatem przez rok przyrost wynosił 
2%: 150, czyli 48”. Wartość ta jest niewiele 
mniejsza od dzisiejszej, a mianowicie o 2,2” 
(50,2'). Średnia odległość Ziemi od Księżyca 
wynosiła wg Hipparcha 59 promieni ziem- 
skich, czyli omylił się tylko o jeden. Podana 
przez niego paralaksa Księżyca ma 57, a 
obecnie przyjęta wynosi 57', 2,7”. Nie moż- 
na jednak uznać, iż był on nieomylny. Obli- 
czył, że odległość Ziemi od Słońca wynosi 
1200 promieni ziemskich, a rzeczywista (od- 
ległość) wartość jest ok. 20-krotnie większa. 
Paralaksę Słońca oszacował na 3%, a ostat- 
nio obliczona stanowi niecałe 9”. 

W „Historii naturalnej” Pliniusz Starszy 
pisze, iż „Hipparch zauważył nową gwiazdę, 
która rozbłysła za jego czasów. Postawił so- 
bie wówczas pytanie: Czy gwiazdy, które 
uważamy za stałe, nie mają przypadkiem 
jakichś ruchów? W celu znalezienia odpo- 
wiedzi podjął trud zliczenia dla przyszłych 


pokoleń gwiazd i nadania im imion. Do roz- 
błyśnięcia gwiazdy, hipparchowskiej mnie- 
mano powszechnie, że gwiazdy stanowią 
stałe i niezmienne tło nieba. Ten naiwny 
pogląd poparli swoimi autorytetami Platon i 
Arystoteles. Uczynili z niego dogmat nauko- 
wy. Jako pierwszy zwątpił w tą hipotezę 
sam Hipparch. | wtedy postanowił stworzyć 
swój katalog gwiezdny. Obejmował on 
1080 gwiazd widzialnych gołym okiem, 
zgrupowanych w 49 gwiazdozbiorach, a w. 
tym: 

12 — w pasie zwierzyńcowym 

21 — na półkuli np. 

16 — na półkuli pd. 

Na przełomie III i Il w. p.n.e. powstaje no- 
wa teoria nosząca nazwę ekscentryków i 
epicykli. Jej pierwotny szkic podał wybitny 
matematyk aleksandryjski Apollonios z Pe- 
rge. W szczegółach opracował ją Hipparch. 


Około 125 roku p.n.e. zastała go śmierć. 
Na koniec przypomnę, że tenże astronom 
wprowadził pojęcie paralaksy. 


Paweł Pietrzak czł. PTMA 


PS. Wiadomości zaczerpnąłem z książki 
„Tropiciele niebieskich szlaków”. 


— Przepraszam, że przerwę — odezwałem się, bo coś mi 
zaczęło świtać w głowie. — Czy Yambadika uśpił wojownika 
odwarem z ziół, czy w jakiś inny sposób? 

— Brawo, doktorze! Pomału wkraczasz na właściwy trop. 
Zadałeś mądre pytanie. Otóż czarownik uśpił młodzieńca 
wzrokiem. Wpatrywał mu się w oczy przez dłuższą chwilę, a 
gdy tamten zasnął, Yambadika kazał mu wyznać prawdę. 
Śpiący wygadał wszystko iawyjawił miejsce, gdzie ukrył sieć. 
Później Yambadika kazał mu zbudzić i wojownik przebu- 

ale nic nie pamiętał. Świadkowie powtórzyli mu sło- 
we śnie, ale ten znów się wyparł. Wie- 


- m, o działo się to zanim 
przybyłem na ziemie Szoszonów. Ale któregoś dnia na osob- 


zapytałem go, w jaki sposób uśpił złodzieja i skłonił do 


ę 


fiają się od czasu do czasu ludzie obdarzeni tą tajemniczą 
umiejętnością, zarówno wśród Indian, jak wśród białych. Na- 
dal jednak nie pojmuję, w czym mógłby nam pomóc ten Yam- 
badika, nawet gdyby się tu pojawił. 

— Jak to, w czym? Przecież to jasnowidz! 

Opanowałem śmiech. Stary Grant miał fałszywe pojęcie o 
hipnotyzmie. 

— Zdolność usypiania innych — wyjaśniłem — nie ma nic 
wspólnego z jasnowidzeniem. 
Ale przecież ten złodziej sieci wskazał miejsce jej ukry- 


cia! 

— Bo je znał, a Yambadika jedynie zmusił go do powiedze- 
nia prawdy. % 

Stary traper pokręcił głową. Moje słowa jakoś go nie prze- 
konały. Spór zapewne trwałby jeszcze, gdyby nie przerwało 
go pojawienie się Karola. 

Przypłynął łodzią z dołu rzeczki i przybił do brzegu tak ci- 
cho, że zauważyliśmy go dopiero, gdy stanął obok nas. 

— Czólna nie znalazłem. Został po nim tylko ślad... i kilka 
odbić ludzkiej stopy na wilgotnym piasku. Popłynąłem dalej ze 
dwie chyba mile. Nic nie odkryłem. Myślę, że ten tajemniczy 


© przybysz opuścił nas na zawsze. Tym lepiej. A co tutaj? Jak 


- tam Maks? 


| — $pi — odparłem. — Jutro powinno się okazać, czy ude- 


— Odgadujesz bezbłędnie. Jak zwykle. 

— To nietrudne. 

Opowiedziałem bardzo dokładnie o swym odkryciu, a Karol 
wziął złamaną strzałę do ręki i oglądał ją uważnie marszcząc 
brwi. 

— Na pierwszy rzut oka... dobra robota — stwierdził. — 
Znakomita strzała. Lecz w rzeczywistości drewno jest wilgot- 
ne, środek ciężkości źle wyważony, bo grot zbyt lekki, do tego 
kruchy i mało ostry, sporządzony z odłamka muszli rzecznego 
ślimaka. Co o tym sądzisz, ojcze? 


— Hm... nie badałem dokładnie, ale... — stary odebrał 
strzałę Karolowi i począł ją obracać, aż wreszcie skinął głową 
i stwierdził krótko: — Nie mylisz się. 

— Chyba nie chodzi o jakość strzały? — obruszyłem się. — 
To nie ma znaczenia. Ważne jest to, że ktoś ją umyślnie prze- 
łamał i podrzucił, abym mógł ją zauważyć. A najważniejsze: 
kto i w jakim celu? 


— Mylisz się, Janie. Z oględzin strzały wynika jasno, że 
sporządził ją amator i to prawdopodobnie po raz pierwszy w 
swym życiu. Pytasz: po co? Ano po to, aby wypowiedzieć nam 
wojnę. Tak jak to robią Indianie. 


— Ależ to żart! — wykrzyknąłem. 

— Być może i nie zaprzątałbym sobie tym głowy, gdyby nie 
dwa szczegóły: pobicie Maksa oraz tajemnicza łódź, która 
bądź dzisiaj, bądź jeszcze wczoraj wieczorem gdzieś odpłynę- 


Cdn. 


SMAKOWAŁO ? MOZE 


DZIĘKUJĘ , 
„DOKŁADKĘ ? 


BYŁO PYSZNE ! 
TROCHĘ OSTRE, 
| ODA DOBKIE 
MI ZGOBI. 


KULTOWYCH ..: NIE 


IU NAGLE 


RUTYNOWA ROBOTA,A 


RNYM | 


"RESZTKI ŚWIĄTYNI, 
le: TAKIE ZNALEZISKO | 
ZARAZ NA POCZĄTKU | 


GŁÓWNY EKSPONAT BYŁ INE NNĘTRZU , 
DZBANA, PIECZOŁOWICIE OWINIĘTY KH/ LISCIE 
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Nastawiłem uszu. To zaczynało być interesujące. Słyszałem 
o podobnych przypadkach. Bo zdarzało się, choć bardzo rzad- 
ko, że „blada twarz” stawała się pełnoprawnym członkiem 
któregoś z indiańskich plemion. 

— I cóż ten Yambadika? — podchwyciłem. — Musiał czymś 
zasłużyć się Szoszonom. 

— I tak, i nie. Jak mi wiadomo, Yambadika w młodości był 
sztukmistrzem. Rozumiesz? To taki facet, który potrafi wyciąg- 
| nąć z kapelusza żywe króliki albo wziąć od ciebie zegarek, 
| rozbić go kamieniem, a później wręczyć ci ten sam zegarek 
cały i nie uszkodzony. 

— Rozumiem. Takimi sztuczkami na pewno zakasował 
wszystkich szoszońskich czarowników. Zabawna historia! 


— Ba, gdyby tylko o to chodziło, nawet hie wspominałbym 
© nim. Lecz Yambadika znał się również na ziołach. Podejrze- 
wam, że ongiś wędrował po kraju nie tylko jako sztukmistrz, 
ale również jako lekarz. 


— Lekarz?! — podchwyciłem agresywnym tonem. — Po 
prostu szarlatan żerujący na ludzkiej naiwności. 
— Po co zaraz ten gniew, doktorze? — uśmiechnął się 


Grant. — Mówię, jak było. 

— Przepraszam — zawstydzilem się. 

— Głupstwo. Nie wierzysz, doktorze, w skuteczność zioło- 
lecznictwa? 

— Hm... Doprawdy... Przyznaję, że byłem świadkiem, jak 
znachor Czarnych Stóp wyleczył Karola Gordona z gangreny. 
Memu przyjacielowi groziła wówczas amputacja nogi. Rzecz 
nieprawdopodobna, a przecież obserwowałem przebieg kura- 
cji. To były zioła, jedynie zioła. 

— No, proszę. Sam widzisz. Opowiedz mi o tej historii. 
Człowiek uczy się przez całe życie, a im więcej wie, tym le- 
piej. 

Opowiedziałem. Ale nie przytaczam tu tej historii, ponieważ 
opisałem ją kiedyś dokładnie. 

— Jednakże — zakończyłem swą relację — istnieje poważ- 
na różnica między wiedzą przekazywaną z pokolenia na poko- 
lenie wśród czarowników indiańskich a białymi oszustami, któ- 
rzy tej wiedzy nigdy i nigdzie nie nabyli i tylko nabierają naiw- 
nych. . 

— Ostro powiedziane. A przecież Yambadika naprawdę le- 
czył czerwonoskórych. Co nie wyklucza, że kiedyś noga mu 
się powinęła. Może go ktoś ścigał, może miał jakichś wrogów, 


bo niby z jakiego powodu ukrył się wśród Szoszonów i zmienił | 
imie? j 
— To prawdopodobne — zgodziłem się. — Lecz, ojcze, dla- 
czego sądzisz, że czarownik Szoszonów mógłby nam pomóc? 
Cóż tu poradzą najlepsze nawet zioła? Chyba że użyjemy ich 
jako okładu na guz Maksa. | 
— Nie o ziołach myślałem. Yambadika posiadał jeszcze In- i 
ne, zadziwiające zdolności. Nie jestem przesądny (pomyśla- | 
łem wtedy, że Grant nieco mija się z prawdą, sądząc tak o so- | 
bie), nie wierzę w żadne czary, lecz tego, co czynił czarownik | 
Szoszonów, nie potrafię wytłumaczyć. ki 
— A cóż on takiego czynił? 
— No, na przykład... W wiosce, w której mieszkał Yambadi- |] 
ka, jednemu z wojowników zginęła sieć na ryby. Podejrzewa- 
no kradzież. Ktoś tam przypadkiem widział, jak pewien mło- f 
dzieniec kręcił się w pobliżu suszącej się sieci, lecz podejrza- | 
ny wyparł się wszystkiego. Wówczas poszkodowany zwrócił — | 
się o pomoc do Yambadiki. Czarownik zajął się wytropieniem | 
złodzieja w sposób, jakiego nikt nigdy wśród Szoszonów nie k 
praktykował. ł 
— No, no — wtrąciłem. — Cieka! jaki to sposób. | 
— Nie kpij, doktorze — zgromił mnie łagodnie. — Otóż, | 
wyobraź sobie, że Yambadika odwiedził podejrzanego wojow- | 
nika w jego tipi w towarzystwie dwóch świadków i nie tylko go | 
uśpił, lecz zmusił do mówienia. | 
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